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      Naszym cudownym czytelnikom


      Bez względu na to, jacy jesteście pod względem fizycznym – czy jesteście mężczyznami, czy kobietami, czy jesteście chorzy, czy zdrowi – większe znaczenie od tego mają wasze serca. Jeśli macie duszę wojownika, to jesteście wojownikami. Bez względu na kolor, kształt iwzór abażuru, który go skrywa, płomień wlampie pozostaje zawsze taki sam. Wy jesteście tym płomieniem.

    

  


  
    
      


      Długie cienie


      Cassandra Clare iSarahReesBrennan
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      Stare grzechy rzucają długie cienie.


      przysłowie angielskie


      Nocny Targ, Londyn, 1901


      Wiadukt kolejowy przebiegał tuż-tuż obok kościoła Świętego Zbawiciela. Przyziemni rozważali nawet wyburzenie kościoła, żeby zrobić miejsce dla linii kolejowej, ale pomysł ten napotkał nieoczekiwanie silny opór. Dlatego linia kolejowa przebiegała odrobinę bardziej okrężną drogą, aiglica wieży kościelnej nadal wznosiła się niczym srebrny sztylet na tle nocnego nieba.


      Pod łukami, krzyżującymi się belkami ipobrzękującymi torami za dnia handlowali Przyziemni na największym spożywczym targu wmieście. Nocą targowisko należało do Podziemnego Świata. Wampiry iwilkołaki, czarownicy ifaerie spotkali się pod gwiazdami, chronieni czarem, którego ludzkie oczy nie były wstanie przeniknąć. Pod kładkami iwwąskich uliczkach ustawiano kramy wtych samych miejscach, wktórych za dnia ustawiali je ludzie, ale na straganach Nocnego Targu nie sprzedawano jabłek ani rzep. Pod ciemnymi łukami jarzyły się kramy obładowane dzwonkami iwstążkami wjarmarcznych kolorach: jadowitej zieleni, gorączkowej czerwieni iolśniewającego pomarańczu płomieni. Brat Zachariasz czuł zapach palonych kadzideł, słyszał pieśni wilkołaków oodległej urodzie księżyca inawoływania faerie do dzieci: „pójdź do nas, pójdź”.


      To był pierwszy Nocny Targ wnowym roku według rachuby angielskiej, chociaż wChinach trwał jeszcze stary rok. Brat Zachariasz opuścił Szanghaj jako dziecko, aLondyn jako siedemnastolatek, kiedy udał się do Cichego Miasta, gdzie wżaden sposób nie odnotowywano upływu czasu, jeśli pominąć popioły kolejnych wojowników, jakie tam składano. Nadal pamiętał świętowanie Nowego Roku zludzkiego życia, ajerkoniak iprzepowiadanie przyszłości wLondynie oraz fajerwerki iposkubywanie noworocznych pierożków wSzanghaju.


      Teraz wLondynie padał śnieg. Powietrze było chłodne, rześkie jak świeżutkie jabłko ijego dotyk na twarzy był przyjemny. Głosy jego Braci były jak cichy pomruk wgłowie, co pozwalało mu się nieco od nich zdystansować.


      Zachariasz zjawił się zmisją, ale znalazł chwilę, żeby nacieszyć się faktem, że przebywa wLondynie, na Nocnym Targu, że oddycha powietrzem wolnym oprochów tych, którzy odeszli. To trochę przypominało wolność, ponowne bycie młodym.


      Radował się, ale to nie znaczyło, że ludzie zNocnego Targu radowali się razem znim. Zauważył wielu Podziemnych, anawet paru Przyziemnych obdarzonych Widzeniem, którzy rzucali mu mniej niż życzliwe spojrzenia. Kiedy szedł, mroczny pomruk przycinał gwar rozmów wokół niego.


      Mieszkańcy Podziemnego Świata uważali Targ za miejsce wykradzione aniołom. Ewidentnie nie cieszyli się zpowodu jego obecności tutaj. Brat Zachariasz był jednym zCichych Braci, członkiem niemego bractwa, które długo żyło pośród starych kości, wodosobnieniu, poświęcając serca prochom swego Miasta ijego umarłym. Nikt nie kwapiłby się, żeby objąć Cichego Brata, ale tutejszym ludziom nie sprawiała przyjemności obecność jakichkolwiek Nocnych Łowców.


      Ipośród tych wątpliwości ujrzał widok dziwniejszy od wszystkiego, czego mógł się spodziewać na Targu.


      Młody Nocny Łowca tańczył kankana ztrójką faerie. To był młodszy syn Charlotte iHenry’ego Fairchildów, Matthew Fairchild. Głowę odrzucił do tyłu, jasne włosy rozbłyskiwały mu wświetle ognia, śmiał się.


      Brat Zachariasz miał tylko chwilę, żeby zadać sobie pytanie, czy na Matthew rzucono czar, kiedy chłopak dostrzegł go irzucił się ku niemu, zostawiając za sobą wyraźnie skonsternowane faerie. Ten lud nie był przyzwyczajony do tego, żeby śmiertelnik porzucał ich tańce.


      Matthew jakby tego nie zauważył. Podbiegł do brata Zachariasza, wylewnym gestem objął go za szyję ipochylił głowę, by pocałować Szarego Brata wpoliczek.


      –Wuj Jem! – wykrzyknął radośnie. – Co tu porabiasz?


      Akademia Nocnych Łowców, Idris, 1899


      Matthew Fairchild rzadko tracił nad sobą panowanie. Akiedy już mu się to zdarzało, to starał się, by to była niezapomniana chwila.


      Ostatni raz przydarzyło mu się to dwa lata temu, podczas krótkiego pobytu wAkademii Nocnych Łowców, szkole, która miała masowo produkować nudziarzy doskonale przygotowanych do walki zdemonami. Zaczęło się od tego, że połowa szkoły stłoczyła się na szczycie wieży iwypatrywała rodziców, którzy przyjechali wzwiązku zincydentem zdemonem wlesie.


      Dobry humor Matthew już został poddany bolesnej próbie. Jego najlepszy przyjaciel, James, został oskarżony ospowodowanie incydentu tylko dlatego, że miał wżyłach maleńką, nic nieznaczącą kropelkę demonicznej krwi iposiadał zdolność – co Matthew uważał za przejaw nadzwyczajnego szczęścia – zamieniania się wcień. Jamesa miano wydalić ze szkoły. Prawdziwych winowajców, skończonego hultaja, Alastaira Carstairsa ijego obmierzłych kumpli bynajmniej nie ukarano wten sposób. Życie wogólności, ajuż zpewnością życie wAkademii było niekończącą się paradą niesprawiedliwości.


      Matthew nie miał nawet okazji, żeby zapytać Jamesa, czy chciałby zostać jego parabatai. Zamierzał zapytać go, czy zechce zostać jego zaprzysiężonym partnerem wwalce wnadzwyczaj wyrafinowany istylowy sposób, przez co Jamie byłby pod tak dużym wrażeniem, że nie mógłby odmówić.


      Pan Herondale, ojciec Jamesa, był jednym zpierwszych rodziców, jacy przybyli. Widziano, jak wszedł do Akademii zczarną czupryną rozwianą wiatrem igniewem. Pan Herondale zdecydowanie miał wsobie coś.


      Nieliczne dziewczęta, którym pozwolono wstąpić do Akademii, rzucały Jamesowi zaciekawione spojrzenia. Chłopak wiecznie pętał się po szkole zgłową wksiążce, miał fatalną fryzurę ibył skromny wobejściu, ale był nadzwyczaj podobny do ojca.


      James, niech Anioł błogosławi jego niczego nieświadomą duszę, nie zauważył tego, że ktokolwiek zwraca na niego uwagę. Oddalił się chyłkiem, ponieważ wkrótce zostanie relegowany, ipogrążył się wrozpaczy.


      –Rety – powiedział Eustach Larkspear – to byłoby coś, mieć takiego ojca.


      –Słyszałem, że jest szalony – wtrącił Alastair iparsknął śmiechem. – Trzeba być szalonym, żeby ożenić się ze stworzeniem opiekielnej krwi imieć dzieci, które...


      –Zamilcz – odezwał się cicho mały Thomas.


      Ku zdumieniu wszystkich Alastair przewrócił oczami iucichł.


      Matthew żałował, że to nie on uciszył Alastaira. No cóż, Thomasowi już się to udało, aMatthew nie przychodził do głowy żaden pomysł, jak uciszyć Alaistara raz ina zawsze poza wyzwaniem go na pojedynek. Inawet nie miał pewności, że to by zadziałało. Alastair nie był tchórzem ipewnie przyjąłby wyzwanie, apotem gadałby dwa razy więcej niż dotąd. Poza tym pakowanie się wbójki było zupełnie nie wstylu Matthew. Potrafił walczyć, ale nie uważał, że przemoc rozwiązuje problemy.


      Poza tym problemem, jakim były demony szerzące zniszczenie na świecie, rzecz jasna.


      Matthew natychmiast zszedł zwieży ikrążył po korytarzach Akademii wkwaśnym humorze. Mimo zaangażowania, zjakim pogrążył się wczarnych myślach, wiedział, że ciążą na nim obowiązki inie może stracić na dłużej zoczu Christophera iThomasa Lightwoodów.


      Kiedy miał sześć lat, jego starszy brat, Charles Buford iich matka wyszli zdomu na zebranie wInstytucie Londyńskim. Charlotte Fairchild była Konsulem, najważniejszą osobą wśród Nocnych Łowców, aCharles zawsze interesował się jej pracą, zamiast pogardzać uciążliwymi Nefilim za to, że zabierają jej czas. Kiedy przygotowywali się do wyjazdu, Matthew stał wkorytarzu ipłakał, nie zamierzając wypuścić zrąk sukni matki.


      Mama przyklęknęła ipoprosiła Matthew, żeby zajął się papą podczas ich nieobecności.


      Matthew wziął sobie do serca ten obowiązek. Papa był geniuszem izdaniem większości ludzi inwalidą, ponieważ nie mógł chodzić. Oile ktoś nad nim nie czuwał, zapominał jeść podekscytowany kolejnym wynalazkiem. Tata nie radził sobie bez Matthew, dlatego pomysł wysłania Matthew do Akademii był od początku absurdalny.


      Matthew lubił zajmować się ludźmi ibył wtym dobry. Kiedy mieli po osiem lat, odkryto Christophera Lightwooda wlaboratorium papy podczas czegoś, co papa opisał jako nadzwyczaj intrygujący eksperyment. Matthew zauważył, że zniknęła część ściany wlaboratorium iwziął Christophera pod swoje skrzydła.


      Christopher iThomas byli prawdziwym kuzynami, ich ojcowie byli braćmi. Matthew nie był prawdziwym kuzynem – jedynie zgrzeczności nazywał rodziców Christophera irodziców Thomasa ciotką Cecily iwujem Gabrielem oraz ciotką Sophie iwujem Gideonem. Ich rodzice byli jedynie przyjaciółmi. Mama nie miała bliskiej rodziny, arodzina papy nie pochwalała faktu, że mama jest Konsulem.


      James był spokrewniony zChristopherem. Ciotka Cecily była siostrą pana Herondale’a. Pan Herondale kierował Londyńskim Instytutem, aHerondale’owie jako tacy lubili trzymać się na uboczu. Niemili ludzie uważali to za przejaw snobizmu itego, że uważają się za lepszych, ale Charlotte twierdziła, że tak mówią ignoranci. Wyjaśniła Matthew, że Herondale’owie trzymają się na uboczu, ponieważ doświadczyli wielu nieprzyjemności wzwiązku zfaktem, że pani Herondale jest czarownicą.


      Mimo wszystko, kiedy kierujesz Instytutem, nie możesz pozostać całkiem niewidzialnym. Matthew widywał już wcześniej Jamesa na różnych przyjęciach ipróbował się znim zaprzyjaźnić, ale miał ztym trudności, ponieważ sam czuł, że powinien walnie się przyczynić do tego, że przyjęcia okażą się sukcesem, aJames zwykle zaszywał się wkącie iczytał.


      Zdobywanie przyjaciół było dla Matthew wzasadzie rzeczą prostą, ale dopiero kiedy okazywało się to wyzwaniem, widział wtym prawdziwy sens. Przyjaciół, których łatwo zdobyć, łatwo też stracić, aMatthew chciał zatrzymywać ludzi przy sobie.


      To było druzgocące, kiedy okazało się, że James szczerze go nie lubi, jednak ostatecznie Matthew podbił jego serce. Nadal nie do końca wiedział, wjaki sposób to mu się udało, co go nieco niepokoiło, ale James mówił ostatnio osobie, Matthew, Christopherze iThomasie jako Trzech Muszkieterach iD’Artagnanie, nawiązując do książki, którą lubił. Wszystko układało się doskonale, poza faktem, że Matthew tęsknił za papą. Teraz jednak James miał zostać wyrzucony ze szkoły iwszystko się waliło. Mimo to Matthew nie zapomniał oswoich obowiązkach.


      Christophera łączył burzliwy związek znaukami ścisłymi, apo ostatnim incydencie profesor Fell przykazał Matthew pilnować, by chłopak nie wchodził wkontakt zżadnymi łatwopalnymi materiałami. Thomas był tak cichy imały, że ciągle go gubili, jakby to była szklana kulka, apozostawiony sam sobie wsposób nieunikniony turlał się wkierunku Alastaira Carstairsa.


      To była potworna sytuacja imiała tylko jedną jasną stronę. Zagubionego Thomasa można było łatwo znaleźć. Matthew musiał jedynie namierzyć dźwięk irytującego głosu Alastaira.


      To niestety oznaczało także konieczność ujrzenia irytującej twarzy Alastaira.


      Znalazł go wkrótce wyglądającego przez okno. Thomas nieśmiało stał ujego boku.


      To, wjaki sposób Thomas dobierał sobie bohaterów, było rzeczą niepojętą. Jedynym, co Matthew potrafił znaleźć wAlastairze ico dało się polubić, były jego nadzwyczaj wymowne brwi. Jednak nawet brwi nie czynią człowieka.


      –Bardzo ci smutno, Alastair? – Matthew usłyszał pytanie Thomasa, kiedy podchodził, zamierzając odbić kuzyna.


      –Przestań zawracać mi głowę, pętaku – żachnął się Alastair, ale łagodnym tonem. Nawet on nie mógł zdecydowanie oprzeć się takiemu uwielbieniu.


      –Słyszałeś tę nędzną żmiję – powiedział Matthew. – Odejdź od niego, Thomasie.


      –O, przyszła kwoka Fairchild – zaszydził Alastair. – Pewnego pięknego dnia będzie zciebie cudowna żonka.


      Matthew był oburzony drobnym uśmieszkiem na twarzy Thomasa, chociaż chłopak szybko go ukrył zszacunku dla uczuć kuzyna. Thomas był potulnym chłopcem uciemiężonym przez siostry. Najwyraźniej uważał, że nieuprzejmość, zjaką Alastair zwracał się do wszystkich, to przejaw śmiałości.


      –Szkoda, że nie mogę tego samego powiedzieć otobie – odpowiedział Matthew. – Nie ma jednej życzliwej duszy, która powiedziałaby ci, że twoja fryzura jest, używając najłagodniejszych słów, jakie mogę znaleźć, nierozważna? Żadnych przyjaciół? Może chociaż ojciec? Czy komukolwiek zależy na tobie na tyle, żeby powstrzymać cię przed robieniem zsiebie widowiska? Czy też jesteś zwyczajnie zbyt zajęty dopuszczeniem się nikczemnych czynów na niewinnych, żeby zająć się swoim nieszczęsnym wyglądem?


      –Matthew! – wykrzyknął Thomas. – Jego przyjaciel dopiero co zginął.


      Matthew ogromnie kusiło zauważyć, że to Alastair ijego kamraci wypuścili demona na Jamesa wlesie iże zasłużyli sobie na to, żeby ten paskudny psikus obrócił się przeciwko nim. Wiedział jednak, że to ogromnie wstrząsnęłoby Thomasem.


      –Och, niech ci będzie. Chodźmy – powiedział tylko. – Chociaż nie mogę przestać się zastanawiać, kto wpadł na pomysł tego paskudnego psikusa.


      –Poczekaj chwilę, Fairchild – warknął Alastair. – Ty możesz odejść, Lightwood.


      Thomas sprawiał wrażenie głęboko zaniepokojonego, gdy odchodził, ale Matthew widział, że nie potrafił sprzeciwić się idolowi. Kiedy Thomas rzucił Matthew zaniepokojone spojrzenie, ten tylko skinął głową ichłopak mimo oporów odszedł.


      Kiedy już go nie było, Matthew iAlastair stanęli naprzeciwko siebie jak do walki. Matthew wiedział, że Alastair nie bez powodu odesłał Thomasa. Zagryzł usta, szykując się na przepychankę.


      Alastair jednak powiedział tylko:


      –Kim jesteś, żeby się bawić wmoralizatora, mówić oojcach ipsikusach, zważywszy na swoje pochodzenie?


      Matthew zmarszczył brwi.


      –Co ty za bzdury wygadujesz, Carstairs?


      –Wszyscy mówią otwojej matce ijej niekobiecych ambicjach – powiedział ten obrzydliwy, niewyobrażalny padalec, Alastair Carstairs. Matthew parsknął kpiąco, ale Alastair obstawał przy swoim imówił jeszcze głośniej: – Kobieta nie może być dobrym Konsulem. Niemniej twoja matka może kontynuować karierę, ponieważ ma tak wielkie wsparcie potężnych Lightwoodów.


      –Niewątpliwie nasze rodziny się przyjaźnią – odpowiedział Matthew. – Koncepcja przyjaźni jest ci całkiem obca, Carstairs? Co za tragedia, chociaż dla wszystkich innych wtym wszechświecie całkowicie zrozumiała.


      Alastair uniósł brwi.


      –Och, są niewątpliwie wielkimi przyjaciółmi. Twoja mama potrzebuje przyjaciół, skoro twój ojciec nie może pełnić roli mężczyzny.


      –Słucham?!


      –To dziwne, że urodziłeś się tak późno po okropnym wypadku swojego ojca – powiedział Alastair, niemalże podwijając wyimaginowanego wąsa. – Zdumiewające, że rodzina twojego ojca nie chce mieć ztobą nic wspólnego do tego stopnia, że zmusiła twoją matkę, by wyrzekła się nazwiska po mężu. To zastanawiające, że nie przypominasz ojca, aza to tak bardzo jesteś podobny do Gideona Lightwooda.


      Gideon Lightwood był ojcem Thomasa. Nic dziwnego, że Alastair go odesłał, nim zaczął wysuwać te idiotyczne oskarżenia.


      To był absurd. To prawda, że Matthew miał jasne włosy, podczas gdy matka miała ciemne, aojciec iCharles rude. Matka Matthew była drobna, ale kucharka powiedziała, że jej zdaniem Matthew będzie wyższy od Charlesa Buforda. Wuj Gideon często towarzyszył matce. Matthew wiedział, że ujmował się za nią, kiedy poróżniła się zClave. Mama nazwała go kiedyś dobrym iwiernym przyjacielem. Do tej pory Matthew nie myślał otym za wiele.


      Mama mówiła, że jego ojciec ma taką kochaną, przyjazną, piegowatą twarz. Matthew zawsze żałował, że go nie przypomina.


      Bo nie przypominał.


      –Nie rozumiem, co mówisz – odpowiedział głosem, który zabrzmiał obco wjego własnych uszach.


      –Henry Fairchild nie jest twoim ojcem – warknął Alastair. – Jesteś bękartem Gideona Lightwooda. Wszyscy otym wiedzą poza tobą.


      Rozgorzał wnim ślepy gniew iMatthew uderzył Alastaira wtwarz. Apotem poszukał Christophera, oczyścił teren idał mu zapałki.


      Po krótkim, ale obfitującym wwydarzenia czasie Matthew opuścił szkolę inigdy do niej nie wrócił. Wtym samym okresie zostało wysadzone jedno skrzydło Akademii.


      Matthew zdawał sobie sprawę, że był to dość szokujący postępek, ale wokresie swojej niepoczytalności zażądał od Jamesa, by został jego parabatai, ijakimś cudem James się zgodził. Matthew ijego ojciec załatwili to tak, żeby częściej bywał wlondyńskim domu Fairchildów, dzięki czemu mógł spędzić więcej czasu zarówno zwłasnym ojcem, jak izparabatai. Ogólnie rzecz biorąc, zdaniem Matthew wszystko ułożyło się całkiem szczęśliwie.


      Gdyby tylko mógł zapomnieć.


      Nocny Targ, Londyn, 1901


      Jem przystanął pośród tańczących płomieni iłuków zczarnego żelaza na Londyńskim Targu, zdumiony widokiem znajomej twarzy wtak nieoczekiwanym kontekście, ajeszcze bardziej serdecznym powitaniem Matthew.


      Oczywiście znał syna Charlotte. Jej drugi syn, Charles, był zawsze bardzo chłodny izdystansowany woficjalnych kontaktach zbratem Zachariaszem. Brat Zachariasz wiedział, że Cisi Bracia powinni pozostać oderwani od świata. Syn jego wuja Eliasa, Alastair, bardzo jasno to wyraził, kiedy brat Zachariasz zwrócił się do niego.


      Tak powinno być – odezwali się Bracia wjego umyśle. Nie zawsze potrafił rozróżnić ich głosy. Tworzyli cichy chór, wiecznie obecną pieśń.


      Jem nie miałby Matthew za złe, gdyby zachował się tak jak wielu innych Nocnych Łowców, ale on najwyraźniej nie zamierzał. Jego promienna, delikatna twarz aż zbyt wyraźnie ukazywała konsternację.


      –Pozwoliłem sobie na zbytnią poufałość? – zapytał. – Uznałem tylko, że jako parabatai Jamesa, mogę zwracać się do ciebie tak samo, jak on.


      Oczywiście, że możesz – odpowiedział brat Zachariasz.


      James zwracał się tak do niego, podobnie jak jego siostra Lucie ijak zwykła zwracać się do niego siostra Alastaira, Cordelia. Zachariasz uważał, że to trójka najsłodszych dzieci na świecie. Możliwe, że był nie do końca obiektywny, ale wiara tworzy prawdę.


      Matthew się rozpromienił. Zachariasz przypomniał sobie jego matkę, dobroć, jaką okazała, przygarniając trójkę sierot, kiedy sama jeszcze była jeszcze prawie dzieckiem.


      –WLondyńskim Instytucie ciągle się otobie mówi – zwierzył mu się Matthew. – James, Lucie, wuj Will iciotka Tessa też. Mam wrażenie, że znam cię znacznie lepiej niż naprawdę, proszę więc owybaczenie, jeśli nadużyłem twojej dobroci.


      Nie ma mowy onadużyciu tam, gdzie jesteś zawsze mile widziany – odpowiedział Jem.


      Matthew uśmiechnął się szerzej. To było nadzwyczaj ujmujący widok. Jem pomyślał, że wtym uśmiechu ciepło jest lepiej widoczne, bliższe powierzchni, niż wuśmiechu Charlotte. Chłopak nigdy nie nauczył się odgradzać od ludzi, okazywać światu czegoś innego niż czysty zachwyt izaufanie.


      –Chciałbym poznać wszystkie przygody twoje, wujka Willa icioci Tessy ztwojego punktu widzenia – poprosił Matthew. – To musiał być niezwykle ekscytujący czas! Nam nigdy nie przydarza się nic podniecającego. Ludzie tak otym opowiadają, jakby ciebie iciocię Tessę łączyła dramatyczna, nieszczęśliwa miłość, zanim zostałeś Cichym Bratem. – Matthew ugryzł się wjęzyk. – Przepraszam! Za bardzo się zapędziłem. Jestem zbyt podniecony inieuważny, żeby zwracać się do ciebie właściwie. To na pewno dla ciebie dziwne, myśleć oswoim minionym życiu. Mam nadzieję, że cię nie uraziłem ani nie zdenerwowałem. Błagam owybaczenie.


      Wybaczam – odpowiedział zrozbawieniem brat Zachariasz.


      –Jestem pewien, że mogłeś przeżyć namiętny romans zkimkolwiek byś zechciał, rzecz jasna. Każdy to widzi. Och, to dopiero nierozważne słowa, prawda?


      To bardzo uprzejme, że tak mówisz – odpowiedział brat Zachariasz. – Prawda, że mamy dziś piękny wieczór?


      –Widzę, że jesteś nadzwyczaj taktownym jegomościem – odrzekł Matthew ipoklepał brata Zachariasza po plecach.


      Szli pomiędzy straganami Nocnego Targu. Brat Zachariasz szukał konkretnego czarownika, który zgodziłby się mu pomóc.


      –Wuj Will wie, że jesteś wLondynie? – zapytał Matthew. – Zobaczysz się znim? Jeśli wuj Will się dowie, że byłeś wLondynie igo nie odwiedziłeś, aja otym wiedziałem, to będzie mój koniec. Młode życie przerwane wkwiecie wieku. Jasny kwiat męskości, który zwiądł przedwcześnie. Może ulitujesz się nade mną imoim losem, wuju Jemie?


      Doprawdy? – zapytał brat Zachariasz.


      To było oczywiste, do czego Matthew zmierza.


      –To byłoby bardzo uprzejme ztwojej strony, gdybyś nie wspominał otym, że widziałeś mnie na Nocnym Targu – przekonywał go Matthew ze swoim ujmującym uśmiechem inieskrywaną obawą.


      Cisi Bracia zzasady są okropnymi plotkarzami – odpowiedział brat Zachariasz – ale dla ciebie zrobię wyjątek.


      –Dziękuję, wujku Jemie! – Matthew złapał go pod rękę. – Widzę, że zostaniemy serdecznymi przyjaciółmi.


      Musieli stanowić potworny kontrast dla wszystkich na Targu, pomyślał Jem. Promienne dziecko trzymające tak beztrosko pod rękę Cichego Brata wkapturze, wpelerynie ispowitego wcienie. Matthew sprawiał wrażenie błogo nieświadomego niedorzeczności tego widoku.


      Myślę, że masz rację – odrzekł Jem.


      –Moja kuzynka Anna twierdzi, że Nocny Targ to pyszna zabawa – mówił radośnie Matthew. – Oczywiście znasz Annę. Ona sama to już gwarancja pysznej zabawy ima najlepszy gust wLondynie, jeśli idzie okamizelki. Spotkałem bardzo miłe faerie, które zgodziły się mnie zaprosić, więc pomyślałem, że zajrzę izobaczę na własne oczy.


      Faerie, zktórymi Matthew wcześniej tańczył, przemknęły obok nich jak smugi światła wkwietnych koronach. Chłopiec faerie zustami splamionymi sokiem dziwnego owocu przystanął imrugnął do Matthew. Najwyraźniej nie miał żalu za porzucenie ich wtańcu, chociaż wyraz twarzy rzadko kiedy był wiarygodnym źródłem informacji wprzypadku faerie. Matthew się zawahał, zerkając ostrożnie na brata Zachariasza, apotem odpowiedział mrugnięciem.


      Brat Zachariasz poczuł, że powinien go przestrzec:


      Twoi przyjaciele mogą szykować jakiś psikus. Faerie lubią psocić.


      Matthew się uśmiechnął, ajego uroczy uśmiech stał się szelmowski.


      –Sam lubię psocić.


      Nie do końca to mam na myśli. Inie zamierzałem obrażać żadnych Podziemnych. Jest tak samo wiele godnych zaufania osób wśród Podziemnych, jak wśród Nocnych Łowców, co oznacza, że zdarzają się także niegodni zaufania. Rozsądek każe pamiętać, że nie wszyscy na Nocnym Targu patrzą życzliwie na Nefilim.


      –Ikto miałby im to za złe? – zapytał nonszalancko Matthew. – Nadęte towarzystwo. Zwyjątkiem tu obecnych, wuju Jemie! Mój papa ma przyjaciela czarownika, zktórym często rozmawia. Razem wynaleźli Bramy, wiedziałeś otym? Też chciałbym mieć bliskiego podziemnego przyjaciela.


      Magnus Bane to ktoś, zkim warto się przyjaźnić – powiedział brat Zachariasz.


      To byłoby niegrzeczne wobec Magnusa, który był tak dobrym przyjacielem dla parabatai Jema, naciskać bardziej na Matthew. Może był zbyt ostrożny. Wielu Podziemnych na pewno ulegnie czarowi Matthew.


      Will dał jasno do zrozumienia, że tutejszy Instytut istnieje także po to, by pomagać Podziemnym, którzy tego potrzebują, tak samo jak Przyziemnym iNocnym Łowcom. Może nowe pokolenie wyrośnie zwiększą życzliwością wsercach dla Podziemnych niż pokolenia przed nimi.


      –Anny tu dzisiaj nie ma – dodał Matthew – ale ty jesteś, więc wszystko będzie dobrze. Co zrobimy? Szukasz czegoś konkretnego? Pomyślałem sobie, że może kupię Jamiemu iLucie książkę. Jakąkolwiek. Oni uwielbiają wszystkie.


      Jem poczuł do niego jeszcze większą sympatię, gdy usłyszał, zjakim uczuciem mówi oJamesie iLucie.


      Jeśli zobaczymy stosowną książkę, to kupimy ją dla nich. Wolałbym nie kupić im tomiku zniebezpiecznymi czarami.


      –Na Anioła, skądże – zapewnił go Matthew. – Lucie na pewno by ją przeczytała. To taka cicha woda, ta nasza Lu.


      Jeśli omnie chodzi, to zamówiłem coś upewnej osoby, którą także darzę wielkim szacunkiem. Zszacunku dla tej osoby nie mogę dodać nic więcej.


      –Rozumiem – powiedział Matthew zadowolony, że Jem powiedział mu aż tak dużo. – Nie będę więcej pytał, ale czy mogę jakoś pomóc? Możesz na mnie polegać. Kochamy tych samych ludzi, prawda?


      Ogromnie dziękuję za tę propozycję ze szczerego serca.


      To dziecko wżaden sposób nie mogło mu pomóc, nie wjego obecnych poszukiwaniach, ale obecność Matthew sprawiła, że Zachariasz czuł sie tak, jakby mógł pożyczyć nieco radosnego zdumienia Matthew, kiedy rozglądał się po Targu, gdy razem szli ipatrzyli, isłuchali.


      Stał tam kram zowocami faerie. Co prawda przed nim przystanął także wilkołak, który wyrzekał, że został oszukany iże nie należy robić interesów zgoblinami. Widzieli stragany zmarkizami wbiałe iczerwone pasy, gdzie sprzedawano kruchy karmel, chociaż brat Zachariasz miał pewne wątpliwości co do jego proweniencji. Matthew przystanął iroześmiał się zczystej radości na widok czarownicy oniebieskiej skórze, która żonglowała zabawkami wkształcie jednorożców, muszli imałych płonących kół, iflirtował znią tak długo, aż zdradziła, że ma na imię Catarina. Dodała też, że wżadnym wypadku nie może jej odwiedzić, ale kiedy się uśmiechnął odpowiedziała mu tym samym. Brat Zachariasz podejrzewał, że ludzie zwykle tak reagowali.


      Nocny Targ jako całość robił wrażenie raczej rozbawionego Matthew. Bywalcy przywykli, że Nocni Łowcy tu zaglądają, żeby zapolować na świadków albo winowajców, ale nie widzieli, żeby któryś okazywał tak ogromny entuzjazm.


      Matthew zaczął klaskać, kiedy kolejny stragan przemknął się ku niemu na kurzych nóżkach. Faerie, kobieta owłosach jak puch dmuchawca, zerknęła na niego spomiędzy fiolek zwielobarwnych światłami ipłynami.


      –Witaj, przystojniaku – powiedziała głosem chropowatym jak kora.


      –Do którego znas mówisz? – zapytał Matthew, śmiejąc się iopierając łokieć na ramieniu brata Zachariasza.


      Faerie przyjrzała się Zachariaszowi zpodejrzliwością.


      –No proszę, Cichy Brat na naszym skromnym targowisku. Nefilim uznaliby, że spotkał nas zaszczyt.


      Aczujesz, że to zaszczyt? – zapytał Zachariasz, przesuwając się nieco, żeby zasłonić sobą Matthew.


      Na nic nie zważając, Matthew ominął nieśpiesznie Zachariasza ipodszedł, by przyjrzeć się rozstawionym przed nim fiolkom.


      –Szalenie ładne mikstury – powiedział, rzucając kobiecie uśmiech. – Sama je uwarzyłaś? Niezła robota. To sprawia, że na swój sposób jesteś wynalazcą, nieprawdaż? Mój papa jest wynalazcą.


      –Cieszy mnie na Targu obecność każdego, kto interesuje się moimi towarami – odpowiedziała kobieta. – Widzę, że masz miód wustach pod kolor swoich włosów. Ile masz lat?


      –Piętnaście – odpowiedział szybko Matthew.


      Zaczął grzebać wfiolkach, ajego pierścienie podzwaniały oszkło idrewniano-złote albo drewniano-srebrne zatyczki, opowiadając oswoim ojcu imiksturach faerie, októrych czytał.


      –Ach, piętnaście wiosen ijak na ciebie patrzę, to widzę, że to musiały być same wiosny. Niektórzy mogliby rzec, że tylko płytka rzeka potrafi się tak skrzyć – powiedziała faerie, aMatthew spojrzał na nią – nierozważne dziecko zaskoczone wszelką krzywdą, jaką mu wyrządzono. Jego uśmiech przygasł na moment.


      Zanim Jem zdążył się wtrącić, uśmiech powrócił.


      –Ach, cóż. „Nie ma niczego, awygląda na wszystko. Czego więcej można pragnąć?” – zacytował Matthew. – To Oscar Wilde. Znasz jego dzieła? Słyszałem, że faerie lubią wykradać poetów. Zdecydowanie powinniście spróbować wykraść jego.


      Kobieta się roześmiała.


      –Być może to zrobiliśmy. Aty pragniesz, żeby cię ukraść, chłopcze słodki jak miód?


      –Oj, myślę, że mojej mamie Konsul to by się nie spodobało.


      Matthew nadal uśmiechał się do niej promiennie. Faerie przez chwilę sprawiała wrażenie skonsternowanej, ale potem odpowiedziała uśmiechem. Faerie potrafią kłuć jak ciernie, bo taką mają naturę, anie dlatego, że chcą kogoś skrzywdzić.


      –To napój miłosny – powiedziała, spoglądając na fiolkę zdelikatnie skrzącą się różową substancją. – Tobie to na nic, najcudniejsze dziecię Nefilim. Ato oślepiłoby twoich przeciwników wwalce.


      Podejrzewam, że owszem – powiedział brat Zachariasz, przyglądając się fiolce zpiaskiem wkolorze grafitu.


      Matthew nie skrywał przyjemności, zjaką słuchał wyjaśnień dotyczących mikstur. Zachariasz był pewien, że syn Henry’ego był wielokrotnie podejmowany opowieściami ożywiołach podczas kolacji.


      –Ato co? – zapytał Matthew, wskazując fioletową fiolkę.


      –Och, jeszcze jedna rzecz, którą nie zainteresuje się Nefilim – rzuciła lekceważąco kobieta. – Jaki pożytek miałbyś znapoju, który sprawia, że ten, kto go wypije, mówi prawdę? Jak słyszałam, pośród was, Nocnych Łowów, nie ma sekretów. Poza tym macie Miecz Anioła, żeby udowodnić, że mówicie prawdę. Chociaż moim zdaniem to brutalny sposób.


      –Bo rzeczywiście to jest brutalne – zgodził się znią żarliwie Matthew.


      Faerie wyglądała na niemal smutną.


      –Wywodzisz się zbrutalnego ludu, mój słodki chłopcze.


      –Ale ja jestem inny. Wierzę wsztukę ipiękno.


      –Amimo to pewnego dnia możesz stać się okrutny.


      –Nie, nigdy – upierał się Matthew. – Wogóle nie obchodzą mnie tradycje Nocnych Łowców. Owiele bardziej podobają mi się zwyczaje Podziemnych.


      –Ach, pochlebiasz starej kobiecie – odpowiedziała faerie, machając ręką, ale jej twarz pomarszczyła się jak jabłuszko, kiedy uśmiechnęła się znowu. – Ateraz chodź, ponieważ jesteś kochanym chłopcem, pozwól, że pokażę ci coś bardzo szczególnego. Co powiesz na fiolkę wydestylowanych gwiazd, która gwarantuje temu, kto ją nosi, długie życie?


      Dość tego – rozległy się głosy wgłowie Zachariasza.


      Nocni Łowcy nie targują się owłasne życie – powiedział iodciągnął Matthew, chwyciwszy go za rękaw.


      Chłopiec wymachiwał rękami izapiszczał wproteście.


      Mikstury tej kobiety to pewnie zabarwiona woda ipiasek – powiedział Zachariasz. – Nie trać pieniędzy inie rób interesów zfaerie. Musisz uważać na Targu. Sprzedaje się tu złamane serce tak samo jak marzenia.


      –Och, dobrze już – odpowiedział Matthew. – Wujku Jemie, patrz! Ta wilkołaczka ma stragan zksiążkami. Wilkołaki są zaskakująco namiętnymi czytelnikami, wiesz?


      Podbiegł do niej izaczął zadawać naiwne pytania damie wsztywnej sukni, która przygładziła włosy iśmiała się zjego niemądrych słów. Uwagę brata Zachariasza przyciągnął nagle czarownik, którego szukał.


      Poczekaj tu na mnie – powiedział do Matthew iposzedł spotkać się zRagnorem Fellem przy ognisku rozpalonym pod jednym złuków wiaduktu kolejowego.


      Kiedy płomień skoczył, sypnął zielonymi iskrami pod kolor mądrej twarzy irozświetlił śnieżnobiałe włosy zwijające się wokół jego także zwiniętych rożków.


      –Brat Zachariasz – powiedział, kiwając głową. – Miło cię widzieć, ale żałuję, że nie mam lepszych nowin. Ach, cóż. Złe nowiny są jak deszcz, adobre jak błyskawice, które ledwie się dostrzega przed hukiem.


      Radosna myśl – powiedział brat Zachariasz iserce mu się zacisnęło.


      –Udałem się do kilku źródeł po informację, októrą prosiłeś – powiedział Ragnor. – Mam trop, ale muszę powiedzieć, że ostrzeżono mnie, że te poszukiwania mogą być śmiertelne wskutkach dla więcej niż jednej osoby. Naprawdę chcesz, żebym sprawdził ten trop?


      Tak – odpowiedział brat Zachariasz.


      Miał nadzieję na coś więcej. Kiedy spotkał się zTessą na moście wtym roku, sprawiała wrażenie zatroskanej. To był ponury dzień. Wiatr odwiewał jej ciemne włosy od twarzy, na której odznaczały się troski, chociaż czas nie zostawiał śladów. Bywało, że miał wrażenie, że jej twarz to wszystko, co zostało zjego serca. Nie mógł wiele dla niej zrobić, ale kiedyś przyrzekł, że spędzi życie, strzegąc ją przed wiatrem zniebios.


      Zamierzał dotrzymać przynajmniej tego przyrzeczenia.


      Ragnor Fell skinął głową.


      –Zatem będę dalej szukał.


      Ja także – odpowiedział brat Zachariasz.


      Na twarzy Ragnora odmalował się głęboki niepokój. Brat Zachariasz odwrócił się izobaczył Matthew, który wrócił do straganu faerie zmagicznymi miksturami.


      Matthew! – zawołał brat Zachariasz. – Chodź tu.


      Matthew skinął głową iniechętnie podszedł, wygładzając kamizelkę. Niepokój na twarzy Ragnora się pogłębił.


      –Dlaczego on podchodzi? Dlaczego mi to robisz? Zawsze uważałem cię za jednego zrozsądniejszych Nocnych Łowców, chociaż to niewiele znaczy.


      Brat Zachariasz przyjrzał się Ragnorowi. Widok jego wstrząsu był rzeczą niezwykłą, zwłaszcza że zwykle był nadzwyczaj powściągliwy iprofesjonalny.


      Myślałem, że łączy cię długa ipielęgnowana historia wzajemnego szacunku zFairchildami – powiedział brat Zachariasz.


      –Och, zcałą pewnością – powiedział Ragnor. – Długa ipielęgnowana historia, wktórej nie kończę wysadzony.


      Co takiego?! – zdumiał się Zachariasz.


      Tajemnica wyjaśniła się, kiedy Matthew spostrzegł Ragnora isię rozpromienił.


      –Och, witam, profesorze Fell. – Zerknął wstronę Jema. – Profesor Fell uczył mnie wAkademii, zanim zostałem relegowany. Ito bardzo relegowany.


      Jem miał świadomość, że Jamesa wydalono ze szkoły, ale nie wiedział, że Matthew także. Myślał, że Matthew po prostu postanowił odejść za swoim parabatai, jak zrobiłby to każdy, mając taką możliwość.


      –Twój przyjaciel jest ztobą? – zapytał Ragnor Fell idrgnął nerwowo. – Czy Christopher Lightwood przebywa na terenie Targu? Czy Targ pochłoną wkrótce płomienie?


      –Nie – odpowiedział Matthew zrozbawieniem. – Christopher jest wdomu.


      –Wdomu wIdrisie?


      –Wdomu Lightwoodów wLondynie, ale to daleko stąd.


      –Nie dość! – uznał Ragnor Fell. – Natychmiast ulotnię się do Paryża.


      Skinął głową do brata Zachariasza, zadrżał, patrząc na Matthew, iodwrócił się. Matthew pomachał za nim ze smutkiem.


      –Do widzenia, profesorze Fell! – zawołał. Spojrzał na brata Zachariasza. – Christopher naprawdę nie zamierzał doprowadzić do żadnego ztych incydentów, aduży wybuch to całkowicie moja wina.


      Rozumiem – odpowiedział brat Zachariasz.


      Chociaż wcale nie był pewien, czy rozumie.


      –Musisz dobrze znać Gideona – zauważył Matthew, gdy jego błyskotliwy umysł przeskoczył już na całkiem nowy temat.


      Owszem – odpowiedział brat Zachariasz. – To najlepszy zdobrych ludzi.


      Matthew wzruszył ramionami.


      –Skoro tak uważasz. Wolę wuja Gabriela. Chociaż nie tak bardzo jak wujka Willa, rzecz jasna.


      Moim ulubieńcem także zawsze był Will – zgodził się zcałą powagą Jem.


      Matthew zagryzł dolną wargę, ewidentnie zastanawiając się nad czymś.


      –Przyjmiesz zakład, wuju, że przeskoczę nad tym ogniem, mając stopę zapasu?


      Wżadnym razie – odpowiedział zprzekonaniem brat Zachariasz. – Matthew, poczekaj...


      Matthew popędził wstronę ognia skrzącego się jadeitowym światłem iskoczył. Wlocie skręcił smukłe, odziane wczerń ciało, jakby to był sztylet rzucony fachową ręką, izręcznie wylądował po drugiej stronie wcieniu kościelnej iglicy. Po chwili paru bywalców Nocnego Targu zaczęło klaskać. Matthew udał, że zdejmuje wyimaginowany kapelusz, iskłonił się teatralnie.


      Jego włosy były złociste nawet wświetle tych dziwnych płomieni, atwarz promienna mimo cienia. Brat Zachariasz patrzył, jak chłopak się śmieje, iogarnęły go złe przeczucia. Ogarnął go nagły lęk oMatthew, owszystkie promienne, ukochane dzieci jego drogich przyjaciół. Zanim osiągnął wiek Matthew, on iWill przeszli już przez ogień ipłonące srebro. Jego pokolenie cierpiało, żeby następne urodziły się wlepszym świecie, ale teraz dotarło do Jema, że te dzieci, które nauczono oczekiwać miłości ikroczyć bez lęku przez cienie, przeżyją szok ipoczują się zdradzone, gdy nadejdzie katastrofa. Niektóre znich mogą się ztego nie podnieść.


      Pozostaje modlić się, by nie doszło do katastrofy.


      Rezydencja Fairchildów, Londyn, 1901


      Następnego dnia Matthew nadal myślał oswojej wizycie na Nocnym Targu. Pod pewnym względem miał nadzwyczajnego pecha, że natknął się tam na wuja Jema, chociaż cieszył się, że miał okazję go poznać. Może wuj Jem pomyśli, że Jamie nie najgorzej wybrał sobie parabatai.


      Treść dostępna wpełnej wersji eBooka.

    

  


  
    
      


      Podziękowania


      Dziękuje Cathrin Langner za weryfikacje faktów, Gavinowi J. Grantowi iEmily Houk za zorganizowanie naszej pracy, Holly Black iSteve’owi Bermanowi za doping iwsparcie. Dziękuję także Melissie Scott za pomoc przy „Wszystkim co nadzwyczajne” oraz Cindy iMargaret Pon za pomoc wtłumaczeniu. Podziękowania iwyrazy dozgonnej miłości dla naszych przyjaciół irodzin.

    

  


  
    
      


      Oautorkach


      CASSANDRA CLARE, zpochodzenia Amerykanka, urodziła się wTeheranie iprzez większość dzieciństwa podróżowała po świecie zrodziną. Do dziesiątego roku życia mieszkała we Francji, Anglii iSzwajcarii. Ponieważ jej rodzina często się przeprowadzała, zaprzyjaźniła się zksiążkami inigdzie się nie ruszała bez książki pod pachą. Okres szkoły średniej spędziła wLos Angeles, gdzie pisywała historyjki ku uciesze przyjaciół zklasy, wtym epicką opowieść „Piękna Cassandra” opartą na opowiadaniu Jane Austen otym samym tytule (istąd wywodzi się jej obecny pseudonim pisarski).


      Po college’u mieszkała wLos Angeles iNowym Jorku, gdzie pracowała dla różnych rozrywkowych pism iszemranych brukowców. Zaczęła pracować nad książką dla młodych czytelników „Miasto Kości” w2004 roku, zainspirowana miejskim krajobrazem Manhattanu, części jej ulubionego miasta.


      W2007 roku jej pierwsza książka zcyklu „Dary Anioła” przedstawiła czytelnikom świat Nocnych Łowców. „Dary Anioła” zakończyły się w2014 roku iobejmują „Miasto Popiołów”, „Miasto Szkła”, „Miasto Upadłych Aniołów”, „Miasto Zagubionych Dusz” i„Miasto Niebiańskiego Ognia”. Stworzyła także cykl poprzedzający „Dary Anioła”, zainspirowany „Opowieścią odwóch miastach” irozgrywający się wwiktoriańskim Londynie. Ten cykl – „Diabelskie maszyny” – przedstawia historię Tessy Gray, która odkrywa Londyński Instytut w„Mechanicznym aniele”, „Mechanicznym księciu” iMechanicznej księżniczce”.


      Akcja kolejnej serii, tym razem następującej po „Darach Anioła” – „Mrocznych Intryg” – przenosi się do Los Angeles izaczyna się od „Pani Nocy”, rozwija się we „Władcy Cieni” izamyka w„Królowej Mroku iPowietrza”.


      Inne książki oNocnych Łowcach to „Kroniki Bane’a”, „Opowieści zAkademii Nocnych Łowców”, The Red Scrolls of Magic iShadowhunter’s Codex.


      Jej książki sprzedały się wponad pięćdziesięciu milionach egzemplarzy na całym świecie izostały przetłumaczone na ponad trzydzieści pięć języków. Odwiedź autorkę na stronie CassandraClare.com.


      SARAH REES BRENNAN urodziła się iwychowała wIrlandii, nad morzem, gdzie jej nauczyciele dzielnie próbowali nauczyć ją płynnie mówić po irlandzku (chce, żebyście wiedzieli, że ten język nie nazwa się gaelicki), ale ona wolała czytać wtym czasie książki schowane pod ławką. Książki, które lądowały pod ławką, często były powieściami Jane Austen, Margaret Mahy, Anthony’ego Trollope’a, Robin McKinley iDiany Wynne Jones. Autorka nadal lubi tych pisarzy. Po college’u mieszkała krótko wNowym Jorku ijakimś cudem przetrwała, mimo nawyku łapania na stopa wozów strażackich. Zaczęła pracować nad The Demon’s Lexicon, robiąc studia magisterskie zpisarstwa ipracując wbibliotece wSurrey wAnglii. Wróciła do Irlandii, żeby pisać iwykorzystywać dom jako bazę do przyszłych przygód. Jej irlandzki jest nadal godny pożałowania, ale uważa, że książki przeczytane pod ławką były tego warte. Sarah jest także autorką cyklu Lynburn Legacy ipowieści Tell the Wind and Fire iIn Other Lands. Odwiedź jej stronę sarahreesbrennan.com lub na Twitterze @sarahreesbrennan.


      MAUREEN JOHNSON to według pism New York Times iUSA Today bestsellerowa autorka powieści dla młodych odbiorców, wtym „13 małych błękitnych kopert”, Suite Scarlett iThe Name of the Star. Współpracowała także przy takich projektach jak „Wśnieżną noc” (zJohnem Greenem iLauren Myracle) oraz „Kronikach Bane’a (zCassandrą Clare iSarah Rees Brennan). Maureen ukończyła Columbia University ijest magistrem sztuk pięknych. Była nominowana do Edgar Award iAndre Norton Award, ajej książki często pojawiają się na listach YALSA inagród stanowych. Time wymienił ją wśród pierwszych 140 osób, które warto obserwować na Twitterze (@maureenjohnson). Maureen mieszka wNowym Jorku iInternecie na Twitterze (lub na stronie maureenjohnsonbooks.com).


      KELLY LINK to autorka cyklu książek Stranger Things Happen, „Magia dla początkujących”, „Śliczne potwory” ipowieści nominowanej do nagrody Pulitzera – Get in Trouble. Jej opowiadania były publikowane wThe Magazine of Fantasy & Science Fiction, The Best American Short Stories iThe O. Henry Prize Stories. Otrzymała stypendium od National Endowment for the Arts. Ona iGavin J. Grant wspólnie wydali kilka antologii, wtym wiele tomów Year’s Best Fantasy and Horror oraz dla młodych czytelników Steampunk! iMonstrous Affections. Jest współzałożycielką wydawnictwa Small Beer Press iwspółredaguje fanzin Lady Churchill’s Rosebud Wristlet.


      Link (kellylink.net/@haszombiesinit) urodziła się wMiami. Obecnie mieszka zmężem icórką wNorthampton wMassachusetts.


      ROBIN WASSERMAN ukończyła Harvard University ijest autorką kilku powieści dla młodych czytelników, które odniosły sukces, wtym cyklu „Siedem grzechów głównych”, Hacking Harvard, trylogii Skinned, The Book of Blood and Shadow oraz „Dziewczyn wogniu”, jej pierwszej powieści dla dorosłych. Otrzymała właśnie stypendium MacDowella imieszka wLos Angeles.
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